
Nr. 44. w Sobotę dnia 21. Lutego 1863.

I N SE RATY!P R Z E D P Ł A T A :
ó w le rć ro czn ie  d la  m ia s ta  P o z n a n ia  1 T al 

20 S g r. n a  c a la  P r a a s y  *2 T a l.
1 S gr. o F en . od w ie rs z a  n a  £ sz e ro k o śc i 

p rz y jm u ją  się  ty lk o  w  E x p ed y cy i.

Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornój W. Deckera i Spółki w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu.

Telegraficzne wiadomości Gaz. W. Ks. Pozn.
B e r l i n ,  21 Lutego. — N a posiedzeniu wczorajszem komisyi 

polskiej nie było żadnego m inistra  i żadnego kom isarza rządowego 
i nie nadeszło żadne zawiadomienie. To m a być w protokóle zapi­
sane. Rezolucyą liberalnej frakcyi (k tórą onegdaj podaliśmy w spra­
wozdaniu z posiedzenia izby deputowanych z dnia 18 b. m.) przyjęto 
wszystkiemi głosam i przeciw  3. W  sprawie tej panow ała jedno­
myślność. Równie deputow ani Bonin (za Gentin) i Saenger (z G ra­
bowa) oświadczyli się przeciw  wszelkiej kooperacyi z Rosyą,

W a r s z a w a ,  20  Lutego wieczorem. — Ze źród ła  zwykłego 
rosyjskiego: pod R udką nad bugiem dwa oddziały powstańców roz­
bito. 4 00  powstańców poległo. 63 koni i korespondencyą im za­
brano. —

L w ó w ,  20  Lutego. —  Langiewicz znajduje się pod Staszo­
wem. Bitwa w dniu 20. b. m. stoczona była bez skutku stano- 
wczego

K r a k ó w ,  20. Lutego. — Pogłoski o okrucieństw ach doko­
nanych przez żołnierzy moskiewskicli na rannych powstańcach po­
zostałych w Ojcowie potw ierdzają się. Ojców zburzyli Moskale. 
Dzisiejszy C z a s  donosi, że M oskale uderzyli w d. 17. b. m. na 
obóz powstańców pod Staszowem, ale zostali odparci i cofnęli 
się ku Stobnicy (na południe zachód od S taszow a, ku granicy g a­
licyjskiej

L o n d y n ,  19. Lutego. —  W izbie wyższej zapow iedział lord 
E lle n b o ro u g h  in terpelacyą na ju t r o , czyli rząd angielski otrzym ał 
zawiadomienie od rządu rosyjskiego o powodzie pow stania pol­
skiego a  od rządu  pruskiego o zaw arciu konwencyi.

— "W izbie niższej przyzwolono jednogłośnie na uposażenie 
następcy tronu.

L o n d y n ,  20 Lutego, —  N a posiedzeniu dzisiejszem izby 
wyższej oopowiedział lord  J . Rusel na interpellacyą lorda E llenbo- 
rougha we względzie prusko rosyjskiej interwencyi. H r. B erustorf 
poseł p ruski i baron Brunnow poseł rosyiski zawiadomili go, że P ru  
sy z R osyą zaw arły  konwencyą, wedle której Rosyanie mogą ucho­
dzących do P ru s  Polaków ścigać i brać do niewoli, i wzajemnie, je ­
żeli w Poznaniu (zapewne stać ma w poznańskiem) wybuchnie re- 
wolucya. Russel pow iada: P rusy  bez w ątpienia chw yciły się gróżnej 
polityki. Dałem posłowi pruskiem u p. Bernstorffowi do zrozumienia, 
że P rusy  przez tę  konwencyą poniekąd przejęły  spólną odpowie­
dzialność za powód powstania w Polsce. M alm esbury ubolewa nad 
stanowiskiem  Prus.

— W  izbie niższej podobną dał odpowiedź lord Palm erston.
P a r y ż ,  20. Lutego. — Z K onstantynopola piszą pod d. 19.

b. m., że załatw iono spraw ę o przesyłkę broni. Ładunek z ołowiem 
i sa le trą  zabrany na okręcie m a być oddany, za inne zabrane przed­
m ioty ma być udzielone wynagrodzenie, względem czego podał notę 
Nowikow pierwszy sekretarz poselstwa rosyjskiego.

P a r y ż ,  20. Lutego wieczorem. — O p i n i o n  N a t i o n a l e  
donosi pod zastrzeżeniem , że rząd  francuski postanow ił interw e­
niować w spraw ie polskiej na drodze dyplomatycznej.

W edle tegoż dziennika zanosi się na powstanie pod księciem 
Skanderbegiem  poparte  przez Garibaldczyków w Albanii gdzie stoi 
zgromadzonych 30 ,000  Turków.

Z A leksandryi donoszą pod d. 19. b. m ., że wicekról egipski 
ud a ł się na okręcie tureckim  do K onstantynopola.

K o n s t a n t y n o p o l ,  20. Lutego. —  Savfet efendi został za­
m ianowany mussirem i prezesem wielkiej rady, E them  basza do-

wódzca korpusu arabsk iego , m inistrem  policyi. W  miejsce jego za­
m ianowany Raszid basza. — Kuza kazał się Negrem u w ytłum a­
czyć przed P o rtą  z powodu przepuszczenia broni. —  Przybyli tu  
deputowani czarnogórscy.

B e r l in ,  21. Lutego. — Najj. Pan raczył nadać cesarsko fran­
cuskim wiceadmirałom L u g e o l ,  C l a v a u d  i hr. G u e y d o n ,  kontr­
admirałom Ch o p o r t  i C h a i g n e a u  order król. korony drugiej klasy 
z gwiazdą.

B e r l i n ,  20. Lutego. — N o r d d e u t s c h e  A llg . Z e i t u n g  pisze: 
1’E u r o p e  powiada, że wiadomą jej jest osnowa konwencyi między Ros- 
syą a Prusami zawartej. Kto zna charakter tego dziennika, zapewne 
wątpić będzie o prawdziwości w niej zawartych wiadomości. W każdym 
przypadku podanie, jakoby Russel i Drouyu de Lhuys wyrzekli naganę 
postępowania P ru s , już dostatecznie powinno być zbite oświadczeniem 
prezesa ministerstwa na posiedzeniu izby deputowanych z dnia 18 b. m. 
(Obacz pod Londyn telegraficzną wiadomość.)

B e r l i n ,  20. Lutego. — Magdebui’gska Gazeta pisze: Prezes mi­
nisterstwa pan Bismark, był oddawna gorącym obrońcą rosyjskiej poli­
cy ki i ścisłych stosunków z Rosyą. Pan Bismark działa więc po swo­
jemu, kiedy politykę swą wymierza przeciw Polsce a przez to ubocznie 
przeciw Francyi i Anglii, jak  to już raz uczynił za czasów wojny krym­
skiej. Lud pruski atoli też działa po swojemu (gazeta magdeburgska 
nazywa to correkt), kiedy protestuje przeciw wszelkiej interwencyi 
w Polsce, bądź zbrojną ręką, bądź przez popieranie transportów rosyj­
skiego wojska. Jest to obowiązkiem nietylko prasy, ale jeszcze repre- 
zentacyi kraju okazać Europie, że nie są to dwa czynniki odpowie­
dzialne za to, co się w tej mierze dzieje.

_— Tutejsza B. u. H. Z tg . otrzymała z Torunia następujące oświad­
czenie znacznej liczby najznakomitszych kupców toruńskich: »W  osta­
tnich czasach upowszechniały czasopisma pewnego stronnictwa wiado­
mości o stosunkach politycznych naszego powiatu toruńskiego jakoteż 
sąsiednich nam powiatów chełmińskiego i brodnickiego, które zupełnie 
z prawdą się mijają. W  obec tych wiadomości, które niestety także, 
jak się zdaje, nie bez wpływu zostały na rozporządzenia urzędowe, po­
czuwamy się ze względu na nasze interesa oświadczyć, że mamy tu zu­
pełny spokój, że handel i obrot idą zwyczajnym trybem, handel z ościenną 
Polską dotąd nie jest uszczuplony, i ani w naszem mieście i w naszym 
powiecie, ani też w sąsiednich powiatach, spokój i bezpieczeństwo żadną 
miarą naruszone nie zostały, tudzież obawy, jakoby to w krótkim  czasie 
nastąpić mogło, wcale nie są usprawiedliwione. Gazetom i osobom, 
które w tak  nieroztropny sposób rozszerzały te fałszywe wieści, wiado- 
mem byćby powinno, jak bardzo przez to wspólnemu dobrobytowi na­
szej okolicy szkodzą i jak wielką za to na siebie biorą odpowiedzialność.*

B. u. Ii. Z tg . dodaje, że prócz powyższego oświadczenia znakomitych 
firm toruńskich istnieją zupełnie ze sobą zgodne doniesienia z pośród 
ludności wiejskiej, że w tych tam stronach niczego się tak bardzo nie 
obawiają, jak środków bezpieczeństwa policyjno-wojskowych, któreby 
wychodząc po za granicę stusunkami oznaczoną, przysporzyły dotyczą­
cym okolicom ciężarów, niewygód i kosztów.

T o r u ń ,  16. L u teg o .— Onegdaj aresztowano znowu w Ryńsku 
u p. Łowieckiego, gdzie podobno dwóch żandarmów i polieyant stale re­
zydują, dwóch młodych Polaków tam  bawiących, niby pod pozorem 
braku legitymacyi, lubo jeden z nich okazał patent na doktora medycyny 
z wszechnicy berlińskiej i inne legitymacye. Aresztowanych odprowa­
dzono do Torunia, gdzie ich trzymano kilka godzin naodwachu, a potem 
dano paszport przymusowy z rozkazem udania się niezwłocznego do do­
mów. Dla większego bezpieczeństwa jednego z nich odprowadził nawet 
żandarm do Bydgoszczy.

— Aresztowano w Prusach Zachodnich dwóch pp. Czapskich, p. Łys­
ko wskiego z G rzybna, krawca Swiderskiego z Brodnicy, wreszcie sub- 
jekta w handlu p. W illicha w Brodnicy i p. Z. w Gdańsku. L andrat 
brodnicki w dzienniku powiatowym z 13. bm. nakazuje wszelkim wła­
dzom policyjnym i żandarmom swego powiatu czuwaó nad pobytem pana 
Dyonizouego Gółkowskiego, dzierżawcy Czekanowa, który obwiniony
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0 zdradę stanu  (?), schronił się przed uwięzieniem ucieczką. W  C heł­
mnie aresztowano podobno gim nazyastę, k tóry  m iał zbyt blisko zbliżyć 
się z zapalonem  cygarem do prochowni.

Królestwo l^olsKie.
W a r  s z a w a , 15 Lutego. — Nazwiska rozstrzelanych oficerów w P io ­

trkow ie 11 Lutego są: Olymowski, Francewicz z wołoskiego pu łku  i R a­
kowski oficer saperów, wszyscy Polacy i bardzo zacni ludzie.

Ramzaj jest bardzo chory.
A resztowania w W arszawie są gęste. Dzisiaj w nocy aresztowano 

m ajstrów  szewskich P ien iążka  z synem i Klimowiczem, mecenasa Koj- 
siewicza wypuszczono na wolność. Część proskrybow anych wziętych 
w W arszaw ie wywieziono koleją żelazną do Rosyi.

Od dni krążyły  wieści po W arszawie o rab u n k u , k tó rą  M oskale za­
m ierzali w W arszaw ie wykonać; M oskale zaś gadali, że Polacy m yślą 
powstać 15 Lutego, a żony M oskali i oni sam i wynosili co tchu  do cy­
tadeli. W  wielu domach polskich spodziewając się w tym  dniu rabunku, 
przygotowano dla obrony popiół gorący ze szk łem , ukrop , noże ostrzo­
no : jednem  słowem W arszaw a została  ogromnie zaalarm ow aną. Mówią, 
że polieya myśli wywołać aw anturę na ulicy i n ią  chce upozorować rzeź, 
k tó rą  wojsko m a wykonać. Nadszedł wreszcie ten 15. Luty, ta k  strasznie 
zapowiadany przez jak ieś wieści, k tórych źródła n ik t się nie domyśla. 
Itanek  przeszedł spokojnie, w kościołach nic się nie wydarzyło. O go­
dzinie 1 z po łudnia , szwadron ułanów  z dobytem i szablam i pokazał się 
na  Grzybowie; żydówki z jab łkam i i pom arańczam i zaczęły uciekać, 
oficer uderzył szablą dorożkarza, starozakonni zaczęli zamykać sklepy, 
lud  się grom adzi po ulicy. W ojska pędzą do zam ku, tam  strach
1 irwoga. Rozstawili w m om ent strategicznie następne wojska w około 
żam ku: szwadron dragonów, wszystkich w W arszawie konsystujących 
liniowych kozaków i batalion piechoty, który  nab ija ł broń przy p u b li­
czności. W ielkie patro le wybiegały na u lice , k ilka  patro li było złożo­
nych z całych kompanii. Jenerałow ie zbierają się na p lacu, oficerowie 
p ę d zą ; wszyscy oczekują napadu. Publiczność spokojna przechodzi się 
obok groźnych żołnierzy, którzy będąc s i łą ,  okazują aż nadto  do śm ie­
szności posuniętą obawę. Scena dzisiejsza przekonywa, że M oskale nie 
uw ażają się wcale za pewnych i nie dowierzają ani sobie, an i nikomu. 
Piszę to w chwili zm ro k u , wojska z pod zam ku i z dziedzińca pałacu 
prymasowskiego, ustąp iły  i czekają w koszarach, patro le  gęste nie prze­
sta ły  przeciągać. O baw iają się, czy wieczorem nie wywołają jakiej aw an­
tu ry ; spodziewamy się jednak, że publiczność wcześnie uda się do do- 
mów’i uniknie tak im  sposobem starcia , którego rząd  w W arszawie zdaje 
się sobie życzyć.

Godzina & wieczorem. D otąd spokojnie, nic się m ewydarzyło.
O godz. 11 na ulicach pusto, patro le  gęste, cicho jak  w grobie. Cz.
— C z a s  pisze: Co się tyczy powstańców, którzy z pod Miechowa 

i z Ojcowa wyruszyli, dwa ich silne oddziały ciągnie, dwoma oddziel- 
nem i drogam i, lecz każdy pojmie d la  czego wieści o kierunku ich i m ar­
szu nie podamy. Okolice Maczek, Sosnowca, Dąbrowy zajęte były je ­
szcze dziś rano przez powstańców.

Z sandom ierskiego, ze Staszowa z obozu Langiewicza mamy wiado­
mości pewne do 18. t. m. rano dochodzące. W edług n ich , 17. t. m. o 7 
godz. rano ukaza ł się pod Staszowem  oddział wojsk rosyjskich ze S to- 
bnicy przybyły, a  liczący dwa szwadrony dragonów, dwie kompanie 
strzelców celnych i sotnię kozaków. Dragoni zsiadłszy z koni rozpoczęli 
o^ień z karabinów , usiłu jąc  posunąć się do wsi Staszowek będącej p ra- 
wte przedm ieściem  Staszowa i zapalili k ilka  chat i dw ór; strzelcy celni 
rozw inęli się w szyk bojowy na  drodze od S ielca i rozpoczęli ogień. 
Część ty lko strzelców polsk. około 600 usadziwszy się na brzegu przed­
mieścia, celnym ogniem u b iła  do 30 M oskali i zaczęła ich oskrzydlać, 
gdy reszta powstańców s ta ła  zak ry ta  w kolum nach w mieście. W  połu­
dnie M oskale odparci cofnęli się ku Stobnicy zabrawszy do GO ran io ­
nych. Po południu spodziewano się drugiego ataku , lecz reszta dnia 
tego, noc i ranek  18. t. m. m inęły spokojnie.

W  kaliskiem  powstanie w zrasta, i było k ilka potyczek, w zrasta 
także w płockiem, gdzie była u tarczka pod Mławą. Z augustowskiego 
i z Litwy nie mamy wiadomości.

W  tej chwili dowiadujemy się , że dziś rano słyszano w Szczakowej
strzały w okolicy Maczek.

W a r s z a w a ,  16. Lutego. — Chociaż w ątpię, aby wiadomości o m or­
dach i łupiestw ie wojsk moskiewskich wam przesyłane mogły znaleźć 
jeszcze niedowierzających, to  jednak  nie od rzeczy będzie powtórzyć 
w waszem piśmie urzędowy ra p o rt, nadesłany przez gubernatora  cywil­
nego gubernii lubelskiej do kom isyi rządowej spraw wewn., który to  r a ­
p o rt dostatecznie zcharakteryzuje to, co się u nas dzieje i czego się zor­
ganizowane i w m undury przebrane bandy morderców i rabusiów , pod 
pozorem .zaprow adzania porządku«, dopuszczają. Dosłowny odpis rze­
czonego rapo rtu  brzm i jak  następ u je : « r  ,

.R a p o r t gubernatora cywilnego gubernii lubelskiej do J W g o  dyre­
k to ra  głównego prezydującego k. s. w.

Powołując się na ra p o rt mój z dnia wczorajszego, przez sztaietę wy­
słany, pospieszam przedstaw ić JW Panu w kopii otrzym anej dziś nad ra ­
nem, ’ również przez sztafetę lis t prywatny, od stryjecznej siostry  żony 
mojej, pani Zelkowskiej, m ałżonki lekarza m iasta Tomaszowa, zawia­
dam iający mnie o m orderstw ach, pożodze i rabunku  w temże mieście 
przez wojsko dokonanych w dniu 5. b. m ., w których rzeczony lekarz, 
zarazem  właściciel dóbr Zawatki i członek rady pow iatu Zamoyskiego, 
la t około 60 mający, zgiuął, a raczej wraz z domem spalony został. P i ­
sząca zaś schroniła się po tem  nieszczęściu do m iasta  Bełża w Galicyi. 
Ż e 'o  tym  sm utnym  wypadku dopiero z rap o rtu  naczelnika sąsiedniego 
pow iatu hrubieszowskiego, opartego na  pogłosce do Hrubieszowa do- 
szłej, się dowiedziałem, z samego zaś Tomaszowa ani od m agistratu, ani 
też za pośrednictwem naczelnika pow iatu Zamoyskiego, żadnego niemam

doniesienia, wnosić ztąd  m ożna, że wszyscy urzędnicy w Tomaszowie 
zginąć m usieli i bieg czynności służbowych w strzym any z o s ta ł, zatem 
niem a komu rap o rtu  napisać.

W  tak im  stanie rzeczy mam honor upraszać J W P a n a  o w yjedna­
nie decyzyi JC W ys. w. księcia nam iestn ika K rólestw a względem rozcią- 
gnienia opieki nad  spokojnym i m ieszkańcam i i zasłonienia ich od podo­
bnych czynów, zwłaszcza, że już mieszkańcy H rubieszow a jak i innych 
m iast są  tego przekonania, że los nieszczęsny, k tóry  spo tkał Tomaszów, 
a przedtem  jeszcze m iasto Modliborzyce, dwa krwawe w ypadki w je ­
dnym i tym  samym powiecie, również i w innych m iejscach powtórzyć 
się może. W  końcu nadm ieniam , że jednorazowie posyłam  przez szta­
fetę do m agistra tu  m iasta Tomaszowa na ręce tamecznego urzędu pocz­
towego polecenie, aby m agistrat, a gdyby nikogo z członków jego nie 
było, miejscowy proboszcz lub też inny urzędnik  przy życiu pozostały 
za ją ł się dopełnieniem  niezbędnych w podobnym  razie form alności, jako 
t o : zeznaniem aktów  zejścia osób zabitych lub spalonych, pogrzebem 
ich, dokonaniem  obdukcyi sądow ej, opisaniem  i zabezpieczeniem pozo­
sta łych  m ajątków  od uronienia. Że zaś niejestem  pewny, czy m ag istra t 
ten  istnieje i czy kto z tych wszystkich przy życiu pozostaje i będzie 
m ógł tem u zadosyć uczynić, polecenie w tym  samym przedm iocie do na­
czelnika pow iatu Zamoyskiego sztafetą w ypraw iam , z obowiązkiem, by 
w tym celu u d a ł się osobiście do Tom aszow a z żądaniem  w razie po­
trzeby eskorty  od naczelnika wojennego wreszcie, aby tymczasowo adm i- 
n istracyą m iasta  ustanow ił.

W tej chwili otrzym ałem  pryw atną lecz pewną wiadomość, że w To­
maszowie zabici zostali: 1) K ajetan Brzeziński, kap itan  pu łku  ex trady- 
cyjnego ze strony A ustry i, 2) Dąbrowski, lekarz wolno praktykujący, 3) 
M uller, 4) Lewkowicz, urzędnicy kom ory celnej, 5) Sołtaw ski, burm istrz, 
6) M astelski, ekspedytor i właściciel poczty, 7) P iotrow ski, aptekarz, 8) 
Kotowski, buchalter kom ory celnej, 9) Raszewski, pom ocnik kontro lera  
powiatowego, okręgu tomaszowskiego, 10) E liret, p isarz sądu pokoju, 11) 
Malinowski, sekretarz kom ory, 12) Gosiecki, emeryt, 13) Jasińsk i, pod- 
sędek, 14) NN., rewizor tabaczny, 15) ks. R ylski, wikaryusz, 16) Zeliko- 
wski A lbert, lekarz okręgu, 17) W edołow ski, regent. G ubernator cy­
wilny G. L. (podp.) Boduszyński. «

Zważywszyj iż spis osób pomordowanych w raporcie pomienionych 
obejmuje ty lko urzędników  i znaczniejszych mieszkańców Tomaszowa, 
łatw o sobie czytelnik wyobrazić m oże, ile oprócz wymienionych] jeszcze 
innych ofiar pod nożem ta ta rsk ie j dziczy padło. Dopełniam ten zgrożą 
przejm ujący obraz wiadomością, iż jedyną odpowiedzą na rap o rt p. Bo- 
duszyńskiego była propozycya udzielenia demisyi »dla dobra służby«, 
k tó rą  jedynie okoliczności wstrzymały, ale k tó ra  go niechybnie czeka.

W" tej chwili dochodzi nas w iadom ość, że w m ajątku lir. Leopolda 
Poletylło , członka rady  stanu, banda wojskowych, z kozaków i arty lery i 
złożona, otoczyła dw ór, w którym  się oprócz p. Poletyłly jeszcze przy­
były sąsiedztwa p. Tytus W oyciecbowski wraz z synom znajdował. Bez 
najmniejszej przyczyny M oskale rozpoczęli ogień z dział do spokojnego 
dworu, zburzywszy go na wpół w padli do pokoi, syna p. Woyciechowskie- 
go, dwóch służących i dwie kobiety zabili, resztę poranili, 40,000 złp. go­
tów ki z b iu rka  wyłam ali, sprzęty domowe itd . na drobne kaw ałki pot.u- 
kli, w końcu dwór podpalili. Rozpacz i oburzenie, k tóre te wiadomości 
u  ludności wywołują, je s t nie do opisania. D. P .

W a r s z a w a ,  17. Lutego. —  Z otrzymanego listu  naocznogo świadka 
m orderczego napadku  wojsk m oskiewskich na dom m ieszkalny p. L eo­
polda lir. P o le ty łło , członka rady stanu K ró lestw a, w W oysławicach 
w gubernii Lubelskiej, pow tarzam  następujący u s tę p :

, , . . . .W  przeszły czwartek, d. 1 2 b. m., około godziny 3. po południu 
dają  nam  znać, że kolum na M oskali, z piechoty Kozaków i dwóch dział 
złożona, po bezowocnej rewizyi w R akołupacli, m ajątku  sąsiednim  hr. 
Aurelego P o le ty łły , zbliża się ku  W oysławicom. Oprócz domowników, 
gościli w łaśnie we dworze W oysławskim : p. Tytus W oyciechowski, m ają­
cy za żonę siostrę gospodarza, wraz z 24 le tn im  synem Józefem , p. p u ł­
kownik w p. D unin, tow arzysz jen. Żym irskiego z r. 1831, oraz p. K uń, 
również dawny wojskowy polski, obywatele ziemscy z sąsiedztwa. Ponie­
waż ani w W oysławicach an i w okolicy nie było pow stania nie miano 
żadnej obawy i sądzono, że zapowiedziany pochód wojska jest tylko zwy­
kłym przem arszem  w dalszę stronę. Dla większego bezpieczeństwa 
wszakże wyprawiono dam y i dzieci p. Leopolda P o le ty łły  do osobnego 
pokoju na pierwszem piętrze, gdy mężczyźni wszyscy w salonach na  dole 
pozostali. P o  upływie kw adransu  dało się słyszeć k ilka strzałów  k a ra ­
binowych, w krotce potem  ujrzano nadciągającą p iechotę, zachodzącą 
z dwóch skrzydeł około pałacu, aż nareszcie nadjechały działa, k tóre  na­
tychm iast odprzodkowano i na odległość około 100 kroków w prost głó­
wnych drzwi ustawiono. P. Polety łło  nie m iał nawet dosyć czasu wyjść 
na ganek, by kom enderującego podpułkow nika na rozmowę zaprosić, gdy 
ze wszystkich stron  ta k  z ręcznej broni jako i z dział kartaczam i dano 
ognia. Ugodzony kartaczem  w głowę i serce zg inął Józef W oyciecho­
w ski, obok niego pad ł ranny  w czoło i rażony kontuzyą ojciec, wszyscy 
inni mniej lub więcej mocne dostali rany. Po drugiej takiej samej salwie, 
barbarzyńska dzicz z okrzykiem  hura  rzuciła  się na pałac bezbronny, 
wskakując przez okna s trze la ła  i kłuła. Do siedzącego na kanapie spo 
kojn iei^godnością  oczekującego śm ierci pułkow nika D unina przyskoczył 
oficer i cią ł go pałaszem  w głowę, żołnierze po dwakroć o jeden krok do 
niego strzelili, jedna ku la  poszła w bok , dwie l o f t k i  trafiły  go w szyję. 
Panu Kunowi obcięto u  obydwóch rą k  palce, którem i się od pałaszów za­
staw iał, pokłu to  go bagnetam i, a k ap itan  jak iś  leżącego już na ziemi p a ­
łaszem  chciał dobić. W przedpokoju zabito  dwóch służących i szafarkę. 
P . P o le ty łło , k tóry  widząc bliską śm ierć obok dzieci na górze zajął s ta ­
nowisko, by ich swem ciałem  od morderców zasłaniać, cudownem sposo­
bem uszedł niebezpieczeństwa. M oskale bow iem , po uprzątn ieniu  tych 
k ilku  na dole obecnych osób, pomyśleli zaraz o rabunku. W zięli si§
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więc do odm ykania i odryw ania biurek, szaf i innych schować, zabrawszy 
co ty lko d la  nich przedstaw iało w artość, sreb ra , sukn ie , klejnoty oraz 
45,000 złp. w gotówce z b iurka, meble i sprzęty domowe po tłuk li, poczem 
w godzinę pałac opuścili. Otóż sposób, w jak i wojska moskiewskie u nas 
♦porządek prawny« w kra ju  przy w racają .41

Dzisiaj przyszła do nas urzędow a wiadomość o zrabowaniu i zniszcze­
niu słynnego z swej piękności i zasobów domu hr. A leksandrow icza w 
K onstantynow ie na granicy Podlaskiego. Podobny los spo tkał m ajątek 
p. S tanisław a W alewskiego w Iwanowicach w R adom skiem , b ra ta  pani 
Józefowej W ielopolskiej. D. P.

— C z a s  pisze: W szystkie dzisiejsze wiadomości z pola walki og ra­
niczają się do doniesień z najbliższego nas p lacu boju między Ojcowem 
a  Miechowem, gdzie walka toczy się i zkąd doniesienia zm ącone, często 
mylne i przesadne co chwila tu  nadchodzące, w strząsają całą ludnością 
m iasta naszego, której naprężenie uczuć każdy pojm ie wśród takiego po­
łożenia rzeczy. Podam y tu ta j wiadomości pewne o ile one do tej chwili 
zostały sprawdzono; każdy zaś zrozumie, że o odbywających się ruchach 
oddziałów  polskich nie wiele pisać się godzi, dopóki dzia łan ia  te nie są 
ukończone.

W ojska rosyjskie w Miechowie wzmocnione dwoma podobno b a ta li­
onami, trzem a działam i i oddziałem dragóno w od Kielc nadeszlem i i w ogóle 
3 '/2 do 4 tysięcy liczące, wyruszyły wczoraj przed południem  dwoma ko­
lum nam i z M iechowa, pozostawiwszy w miejscu podobno do 800 ludzi 
liczącą załogę. Celem pochodu obu kolum n był a tak  na stanow iska pol­
skie około Ojcowa, na k tóre jedna od po łudn ia , druga od północy ude­
rzyć zam ierzały. Pierwsza kolum na złożona z siedm iu kom panij piecho­
ty, dwóch dział, jednej sotni Kozaków, około tysiąc pięćset żołnierzy, ru- 
szyłapod dowództwem pułkow nikaks.B agrationadrogą bitądoM ichałow ic, 
aby następnie przez Korzkiew uderzyć na Ojców od południa; d ruga zaś 
kolum na rosyjska złożona z czterech kom panij piechoty; jednego działa 
i nieco jazdy , wyruszyła szosą do W olbrom a, zam ierzając atakow ać Oj­
ców od północy zapewne przez Zadroże. Podobno od Ż arek  poruszała 
się kolum na trzecia od zachodu od Częstochowy idąc. Pierwsza kolum ua 
rosyjska doszła wczoraj o godzinie szóstej wieczór do Michałowic i tam  
nocow ała w opuszczonych przez urzędników rosyjskich dom ach komory, 
w których żołnierze rosyjscy rzeczy urzędników  zrabowali. W ielu zaś 
oficerów i żołnierzy rosyjskich przeszedłszy granice, weszło na tery to- 
ryum  ces. austryackie do karczmy Boleń i podobno do karczm y Libickiej. 
Dzisiaj rano kolum na ta  opuściła Michałowice i przez Owczary, B rzo­
zówkę pociągła do Korzkwi wzdłuż granicy, zachodząc z ty łu  od po łu ­
dnia dolinie P rądn ika  to jest Ojcowu. J a k  daleko doszła druga kolum na 
rosyjska przez W olbrom, nie mamy jeszcze dotąd wiadomości. W czoraj 
wieczór przestrzeń 4 m il oddzielała te  dwie kolum ny rosyjskie, gdy je ­
dna w M ichałowicach druga w W olbrom ie były.

Podczas gdy wojsko moskiewskie odbywało te ruchy, silny oddział 
polski wyruszył wczoraj nad wieczorem z Ojcowa i forsownym marszem 
środkową drogą między drogam i kolum n moskiewskich przebywszy 4 
m ile, podsunął się dziś rano pod Miechów i o piątej godzinie rano ude­
rzy ł na wojsko rosyjskie w Miechowie pozostałe , którego liczbę jedni 
na 800 drudzy na 1500 żołnierzy oznaczają, lecz nie jest nam dokładnie 
znaną. Bój w Miechowie trw ał k ilka  godzin, lecz o jego rezultacie nie 
mamy dotąd od strony polskiej żadnego doniesienia. N adesłano nam 
ty lko  dosłowny odpis depeszy przez dowodzącego w Miechowie M oska­
lam i , m ajora Nepedi (?) posłanej do pułkow nika B agrationa przez po- 
sty liona, którego powstańcy schw ytali i depeszę m u odebrali. Depesza 
ta  rosyjska po pierwszym a tak u  około godziny 9tej rano wyprawiona, 
brzmi jak  następuje:

O godziuie piątej rano uderzył na Miechów oddział liczący p rze­
szło 2000 ludzi, trzem a kolum nam i. N ieprzyjaciel odparty, lecz grozi 
powtórzeniem a ta k u , przeto proszę o posiłki. D. 5. Lutego (17. t. m.) 
v. s. 1863 r. m ajor Nepedi®. Depesza ta  adresow aną była do pu łk o ­
w nika ks. B agra tiona , k tóry  już ze swoim oddziałem  wyruszył był z Mi­
chałow ic i przez Owczary i Korzkiow posuwał się ku dolinie Ojcowskiej. 
Zapewne podobną depeszę posłał ów m ajor do drugiej kolumny mo­
skiew skiej, k tó ra  szła przez W olbrom. D otąd są  wiadomości pewne.

G łuche i niepewne wieści w tej chwili nas dochodzące donoszą, że 
oddział polski uderzył pow tórnie na Miechów i że w mieście tern jest 
pożar. Inne wieści równie niepewne mówią o wzięciu Miechowa i wy­
parciu M oskali; inne, że powstańcy forsownym marszem wrócili do Oj­
cowa aby uderzyć na kolum nę B agrationa, k tó ra  pod Korzkwią podo­
bno nocuje. Nie wiadomo, czy ta  aw angarda toj kolum ny minąwszy 
Korzkiew weszła w dolinę P rą d n ik a , czy też przez Hawarnię posunęła 
się ku Szycom idąc dalej wzdłuż granicy.

W iadom ości z Sandom ierskiego, lecz niepewno, donoszą, że L an­
giewicz stoczył po d. 13. t. m. drugą pom yślną z M oskalami potyczkę 
i wziął dwa działa , z którem i przyszedł do Staszow a; wieść ta  jednak 
o wzięciu dwóch dział potrzebuje potwierdzenia.

Z innych województw mamy tylko doniesienia z K aliskiego, z Au­
gustowskiego i z okolicy Kowna. W K alisk iem  w zrasta powstanie w po­
wiecie konińskim , w augustowskiem  znaczny oddział powstańców jest 
w okolicach W ierzbolow a, prócz k ilku  znaczniejszych; a lis t z E itku - 
nów z 11. t. m. w dziennikach prusk ich  zamieszczony d o n o si, iż roze­
sz ła  się wieść, że parę tysięcy powstańców zam ierzało uderzyć na W ierz- 
bołów, k tó ra  to stacya zajętą była przez batalion piechoty i oddział u ła ­
nów rosyjskich.

Francya.
P a r y ż ,  18. Lutego. — W ielkie wrażenie uczyniła dziś wieczorem 

następująca nota w P a t r i e ,  w której powiedziano, że trzech m łodych 
Polaków , którzy się z Paryża do P olsk i udać chcieli, w Toruniu are ­
sztowały władze prusk ie  i wydały władzom rosyjskim . N ota ta  brzmi 
jak  następuje:

»Donoszą n a m , że trzech m łodych Polaków, Koperczyński uczeń 
szkoły wojskowej w S t. Cyr, Pronczkowski i Dzikowski studenci, którzy 
się do Polski z Paryża udali, w Toruniu zostali aresztowani przez p ru ­
ską policyą i natychm iast wydani Rosyi. Pojmujemy, że P rusy  wzbra­
niają przez P ru sy  przejazdu przejeżdżającym , k tórych  poczytują z góry 
jako  udających się na wzmocnienie polskiego powstania, ale żęby tych 
podróżnych Rosyanom wydano, niechcemy tem u wierzyć i sądzimy, że 
P ru sy  pospieszą ze zbiciem tej wiadomości«.

T h  reja.
C a r o g r ó d ,  6. Lutego. — Obecna chwila niew iele daje nadziei dla 

przyjaciół trw ałego pokoju na W schodzie. Zewsząd grom adzą się 
chm ury nad państw em  Ottom ańskiem , a  wszystkie zażegnywania ustąpić 
muszą nieubłaganej loice idei narodowej. S ą  wszakże tacy naw et w wy­
sokich sferach dyplomacyi zagranicznej, którzy jeszcze raz wierzą w oca­
lenie lu rc y i na mocy nacisku zewnętrznego, jak i większość wpływowych 
państw  gotową je s t wywrzeć w danej chwili na Słowian tureckich. Zda­
nie, jak ie  podziela tu tejsza am basada angielska, je s t w treści t o : że A n­
g lia , A ustrya i lu rc y a  są w tej chw ili mocniejsze nietylko z godnością 
swych zasad w kwestyi wschodniej, ale nadto położeniem etnograficznem  
i uaturalnem  ciśnieniem  na południow ych Słow ian; potrafią  więc zape­
wnić sobie zwycięstwo ja k  na  drodze europejskich u k ład ó w , ta k  też 
i bezpośrednio działając na kwestyonowane ludy. Niemówiąc już o dal­
szych p ro jek tach , dzisiejsza polityka księcia K uzy i księcia M ichała za­
nadto zagraża A ustryi, aby ta  zostawiwszy na boku ukołysaną przez Na­
poleona kwestyę w łoską, z ca łą  s iłą  nieścisnęła ręk i A nglii, wolnej na 
teraz w ruchach zupełnie, kiedy Rosya i F ran cy a  nie mogą myśleć o sta- 
nowczem wystąpieniu. Turcya ze swej strony zbroi się widocznie. Zm iana 
m inisteryum  nie sprow adziła jej z tej drogi, k tó ra  wreszcie jest nieobcą 
życzeniom Anglii. Chodzi tu  ty lko o pokierow anie sił tu reck ich , aby 
niewczesnym krokiem  nieudarcm nić prac dyplom atycznych. Otóż są  
mo ty w a optymistów, które, aby się spraw dzić miały, potrzeba najpierw  
zaprzeczyć wszelkiego znaczenia idei, sile i wojnie, a przyznać go kom bi- 
nacyom dyplomatycznym. N a nieszczęście dzieje się te raz  wprost od­
wrotnie; R um unia p a rta  z jednej strony namowami Rosyi, z drugiej opi­
n ią  narodow ą, k tó ra  w życiu zewnętrznem  m yśli znaleść lekarstw o na 
korupcyę wewnętrzną, gotow ą je s t przystać stanowczo do program u S ło ­
wian. 1 gdyby nawet czynnie do walki z Turcyą niew ystąpiła, samo jej 
znalezienie się, zneutralizuje część s ił tureckich. Serb ia  już uzbrojona, 
zaledwie m ała  część gwardyi nie znajdzie broni w m agazynach. Z ało ­
żona przed kilku  laty  przez jednego z ziomków naszych ludw isiarnia, 
dostarczyła im w ostatn im  roku  dział oblężniczych. Nowy budżet serb­
ski °/ii dochodu przeznacza na wydatki specyalne m inistrów , inaczej 
mówiąc na prowadzenie wojny. U trzym ują tu ta j , że w tym  ro k u  albo 
Serbia rozpocznie słow iańską krucyatę przeciw półksiężycow i, albo też 
da s ię  jeszcze na czas pew ien uspokoić zwrotem fo rtec , czemu znów 
sprzeciwia się usposobienie sułtana, niemyślącego o żadnych ustępstw ach.

N a giełdzie tutejszej rob ią  przypuszczenia, że na przypadek wojny 
z Serbią , nieum iarkow anie su łtana  może sprowadzić interwencyę rosyj­
sk ą , zwłaszcza jeżeli inne państw a będą tak  obojętnie ja k  dziś tłu m a­
czyć w arunki trak ta tów  wschodu dotyczących. Tutejsze sfery rządowe 
przew idują możność wojny z R osyą, toczą się w tej chwili żywe spory 
pomiędzy gabinetem  petersburgskim  a W ysoką F o r tą  o księstw a Nad- 
dunajskie, Serbię, upad łą  spraw ę B u łgarską  i niezapom nianą dotychczas 
Czarnogórę. Zarówno obiedwie strony stoją po stronie trak ta tó w , t łu ­
m acząc je każda podług  siebie. R osya m a nadto na sercu emigracyę 
la ta ró w  i dostarczanie am unicyi Ozerkiesom , niemoże jednak  znaleść 
w tern c a s u s  b e l l i  od czasu jak  zniszczona i ograniczona jej flota nie 
pozwala ja k  dawniej przetrząsać w szystkich statków  na  m orzu Czarnem, 
niby na swojem jeziorze. Poseł W . Porty  H alil bej, bawiący na urlopie 
w P aryżu , m iał się u d a i w tych dniach na swe miejsce do Petersburga. 
Lx re spraw y wschodniej jeden z dyplom atów tutejszych pow iedział nie­
dawno te  dość trafne słow a: »Stoi dziś przeciw sobie dwóch władzców 
wschodnich, zarówno upokorzonych i ambitnych. W alka  pomiędzy nimi 
je s t rzeczą chwili — usposobienie ich bowiem nie pozw ala oglądać się 
zbytecznie ani na słabość sił własnych ani na okoliczności.® P o  upadku 
R uszdżi baszy, byłego m in istra  wojny, Rosya nieposiada w rządzie tu te j­
szym żadnego już stronnika; wpływ jej więc na wewnętrzny bieg spraw 
tureckich je s t żaden, a ten wpływ bywa tu  częstokroć bardziej stanowczy, 
niźli najostrzejsze noty dyplomatyczne. A nglia s ta ra  się znowu zyskiwać 
dla swej polityk i nowych dygnitarzy, na nich gruntu jąc  całą nadzieję 
logicznego biegu spraw tureckich. Nom inacya Eyuba baszy k rea tu ry  
angielskiej na kom endanta tw ierdzy Belgradu, ma to  znaczenie. Również 
wpływowi p. B uhvera przypisują dymisyę Derwisza baszy dowódzcy 
wojsk w Albanii. Pomimo pochwał, jak ie  o nim  głosiły buletyny z o sta­
tniej wojny, był to oszust i zdzierca chrześciańskiej ludności. Pierwsze 
powstanie L uki W ukałow icza przypisują jego terroryzm owi.

W  obec podobnego zakroju spraw  nad D unajem , przyszłość Morei 
bardzo się zdaje niezdecydowana, pomimo tego nawet, że E lio t uroczyście 
ogłosił zgrom adzeniu narodowemu w Atenach przyjęcie kandydatury  
do tronu  przez księcia E rnesta  Koburgskiego. Francya lubo niechętna 
zgadza się na to, Rosya ze źle uk ry tą  złością musi straw ić i ten  przysm ak 
P a lm erstońsk i; większość nawet zgrom adzenia narodowego je s t tem u 
przychylną wraz z całą  konserwatywną klasą narodu , znużoną ciągłą 
anarchią. Ale wiadomości, jak ie  dochodzą z różnych stron Morei każą 
wierzyć, że stronnictw a przeciwne opuściły zarówno rząd  tymczasowy, 
ja k  i zgromadzenie narodowe wraz z jego nadziejam i. O presyi zaś ze­
wnętrznej nie chcą słyszeć. K ilku M awromichelisów krewnych m inistra  
wojny, podniosła broń i stoi na czele Manejotów. W S parcie . Lakonii, 
E leusis i innych miejscach szerzy się kontrewolucya, obala rządowe w ła­
dze, a to pomimo ciągłych objazdów i refieksyi p ' S carle ta  angielskiego 
m inistra. Posądzają m in istra  wojny o sympatye d la  ruchu; w Atenaclj
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est oa niepopularnym, bardziej nawet jak wszyscy jego koledzy, którzy 
po wotum nieufności mieli w tych dniach złożyć swe teki. Na ich miej­
sce projektowano nowe sześciu ministrów z prezydenturą najstarszego 
wiekiem. Rozprawy o ich wyborze dały powód do poróżnień i nieporząd­
ków w zgromadzeniu narodowem. Zdaje się, że każdy rząd prowizoryczny 
pozostanie bez wpływu na ludność coraz bardziej pragnącą, iść swoją 
własną drogą, wolną od wszelkiego przymusu. Armia ma być zdemora­
lizowaną. Po licznych awansowaniach, ostatnich podobno 300 podofice­
rów podało rządowi swą dymisye. Tymczasem Bulgaris z kolegami robi 
co może, wysłał z Pireju 300 żołnierzy z 3 działami do Sparty, rozdał 
150 karabinów pomiędzy gwardyę narodową i przeciwwagą partyi utrzy­
muje z trudnością resztki porządku. Stan ten niepozwala wróżyć, aby 
to była pora usadawiać w Grecyi dynastye. Anglia też widocznie chce 
zyskać tylko na czasie, aby Greków odciąć od ruchów słowiańskich. 
Wtedy to wywarła ona powtórny nacisk na księcia Ernesta, gdy partya 
gorętsza przychodząc do siły zagroziła napaścią granic tureckich. Tru- 
dnem jest dzisiaj przeprowadzenie w narodzie nowej kandydatury, a tru- 
dniejszem jeszcze wróżba trwałości przyszłego tronu. Tutejszy L e w a n t 
H e r a ld  ogłasza szeroki panegiryk księcia Ernesta czyniąc go wielkim 
wodzem z powodu zwycięstwa w wojnie duńskiej jako też liberalnym na­
dawcą konstytucyi swemu narodowi. Grecy przyjmują to obojętnie jeśli 
nie niechętnie, zaczynająjuż bowiem podejrzywać manewra Anglii. Przed 
kilką dniami skonfiskowano na wstępie do Dardaneli 120 baryłek prochu 
prowadzących na statku greckim. Utrzymuje się tu opinia że proch ten 
był przeznaczony dla Greków w tureckich prowincyach. Turcya nauczo­
na przykładem Rosyi gotowa jest do odwetu. Ministrowie Wysokiej 
Porty nicby przeciwko temu niemieli, żeby turecka amunicya znalazła się 
przypadkiem na jednym z drażliwych punktów terytorym rosyjskiego, 
Anglia na to patrzałaby również przez szpary.

Poseł wice-króla Egiptu Nubor-bej wraz z adjutantem sułtańskim 
Besim-paszą, odjeżdżają w tych dniach do Aleksandryi wioząc inwesty­
turę i oznaki honorowe Izmailowi-paszy, który przejedzie tu zpewnością 
w końcu bieżącego miesiąca. Pomimo zaspokajającej mowy Izmaila pa­
szy do reprezentantów zagranicznych, zachodzi zawsze obawa przeszkód 
w kanalizacji Suezu. Zapowiedziane zniesienie systemu przymusowych 
robót, lubo w skutek zręcznego przymówienia się konsula francuskiego 
p. Bauval objaśnione na korzyść Francyi, zawsze jednak w następstwach 
może być szkodliwe, bardziej nawet niżeli dość problematyczna nadzieja 
zyskania przyrzeczonych przezSaida paszę kilkudziesięciu milionów fran­
ków. Wiadomo że w Egipcie aż do ostatnich czasów utrzymały się tra- 
dycye Sezostrysów i Ptolomeuszów w wykonywaniu róbót publicznych. 
Kanał Machmudzie i kolej żelazna angielska niedawno jeszcze widziały 
kilkudziesięciotysiączne gromady robotników bez płacy i pożywienia. 
Przy kanale Suezkiin krajowcy otrzymują wprawdzie zapłatę, dość skro­
mną jednak, aby mogła poruszyć z natury gnuśnego felacha i zastąpić 
dotychczasowy przymusowy system. Sądzą wszakże że chwilowe trudno­
ści ustąpią przed zabiegami Fraucyi, tern bardziej że Anglia niezdoławszy 
przeszkodzić dziełu w projekcie, nie myśli dziś intrygować w drobiazgach.

Zarówno rząd trrecki jak i ambasada angielska przyjęły depesze 
z Polski o powstaniu z nietajoną radością. Tak na Zachodzie jak i na 
Wschodzie niemogą pojąć narodu męczennika w ociekłej krwią szacie ze 
-wzrokiem utkwionym w niebo i z hymnem na ustach. Przeciwnie zaś 
przysłuchują się szczękowi chociażby kosy chłopskiej. Umie wprawdzie 
Anglia dzielić i lokalizować swoją politykę w tym jednak razie i czasie 
zdaje się że nie jest dwójznaczną. Żywy interes i niezmyślona sympatya 
jaką ostatnie wiadomości z Polski wywołały tutaj wśród mieszkańców 
wszystkich narodowości a mianowicie Anglików, najlepiej mogłyby prze­
konać o interesie Anglii, aby się sprawa polska powiodła.

Na wyspie Kandyi zaszły krwawe zatargi, między ludnością grecką 
a muzułmańską. Wina ze strony tej ostatniej. Jakiś Turek zabijając 
chrześcianina miał się odezwać: »Za pięć miesięcy wszystkim wam tak 
będzie*. Władze tameczne przychylne wyłącznie swym jednowiercom 
opieszale zapobiegają podobnym wypadkom dosyć częstym. W Fili-

popoli i Szumli zdarzyły się niedawno z tej samej przyczyny krwawe 
sceny.

Statuta banku dotychczas nieogłoszone, ma on koncesyę na lat 30. 
Kapitał zostawiony do dyspozycyi rządu nieprzechodzi 500,000 fszt. Na 
kilkanaście dni zaledwie przed otwarciem wystawy rząd zakomunikował 
jej program, napisany na wzór europejskich. Wkrótce na własne oczy 
ujrzymy cuda Wschodu.

Dyplomacya tutejsza wierna swym zwyczajom, bawi się jak może 
rekrutując salony w braku koron i mitr, choćby negocyantami z Gałaty. 
W przepychu jednak i toalecie tutejsze bale i wieczory uieustępują wcale 
zachodnim, ale zwaryowałby drugi Pigmalion gdyby w Galatei lewan- 
tyńskiej szukał ducha jakiego. Salony ambasady angielskiej, francus­
kiej i austryackiej otwierają się po kolei, moskiewska zamknięta szczel­
nie niema widać powodu do wesela. Sędziwy baron Prokesch-Osten am­
basador austryacki niemyślał wcale w tym roku o zabawach, za przyja­
zdem dopiero swego syna z Wiednia, rozruszał się cokolwiek. Pani 
Moustier zajęła się urządzeniem balu na korzyść tutejszych ubogich. 
Sułtan na ten cel zapisał 5000 piastrów, a poseł wicekróla Egiptu 4000. 
Anglicy tańczą na rzecz ubogich manchesterskich dla których znako­
mite składki zebrali już na Wschodzie. Poseł perski Feruk-Khan wy­
stąpił ze świetnym obiadem dyplomatycznym, przypominającym bajania 
Szecherezady. Wszystkie ambasady europejskie jak również znaczniejsi 
dygnitarze tureccy byli tam obecni. Przy toaście p. Bulwer wystąpił 
z mową przypominającą odezwania się lorda Palmerstona; bronił w niej 
lepiej od Lukrecyusza systemu Epikura, i w końcu życzeniem trwałego 
apetytu, skończył odezwę w której prócz szczęśliwej humorystyki nic 
więcej niema. W tych dniach obchodził i Padiszach 34 rocznicę swych 
urodzin, były z tego powodu salwy, iluminacye i recepcya u dworu 
(rikijab).

Sprawujący interesa pruskie i minister tutejszy spraw zagrań. Ali- 
basza podpisali traktat handlowy zawarty między Związkiem niemiec­
kim a Portą. Dotyczy on 27 państw.

Komisya belgradzka do załatwienia warunków ostatniej ugody ze­
brać się mająca najpierw w Wiedniu składa się następnie: ze strony 
austryackiej major Hiffinger, pruskiej major Strubberg, angielskiej m a­
jor Gordon, włoskiej kapitan Karbonaux. Markiz Ploenc radca finan­
sowy przy tutejszej ambasadzie francuskiej, po zawarciu ugody banko­
wej , odjechał w tych dniach do Paryża na trzymiesięczny urlop. Cz.

Przybyli do Poznaniu  dniu 2 1 .  Lutego.
B A Z A R :  Polaaki  z L u b r z a ,  lir. Mielżyński z Chobienic, Bronikowski  z Chlastowa,  B rodni­

cki z Dziećmiarek , Jaraczew ski  z Ja rac z ew a  . Radzimiński  z Zdzieckowic , Rekowaki 
z K o s z u t ,  Skrzyd lew sk i  z S u lęc ina ,  Radoliński z P o lsk i ,  G u t t ry  z P a r y ż a ,  Koczoro­
wski z Wit09ławia, Gajewski z W olsz tyna .

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  H a r te r  z L ip s k a .  M etz le r z Szczec ina ,  KrahnstOver
z W  is mar, Jażdżewski  z Wrześni , v. Randów z W ro c ła w ia ,  Fromm z Brandenburga,  
Kuchele  z Norym berga .

M YL IU SA  H O T E L 'D R E Z D E Ń S K I :  baron v .  W in terfe ld  z R ośc ina ,  baron v. W in te rfe ld  
z Mur. Gośl iny, v.  J ag o w  z U chorow a ,  Hempel z P u ls n i tz ,  Weiaig z Gorze l ic ,  Lieb- 
re ch t  i Sobernheim  z B e r l i n a ,  Monell z Schnoeberga  , Dehni9 z L ip s k a ,  Brockhausen 
z Berlina.

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I :  v o n  Treskow z W ie rzo n k i ,  M e y e r ,  Sc li róter i O hrenberg  
z Gorzelic, Bader  z Muskowa,  Thiele  z Drezna,  Schm itz  z N aum burga ,  v. U n ru h  z Ł a ­
giewnik , S ta ch le r  z G łogow a ,  Kahlo  z Pforzheim u, I la r tm ann ,  Schwechten ,  E ichrodei  
i Weise z Ber lina.

H O T E L  DU N O R D :  v. H a ke  z G orze l ic ,  v. Berge z G ro s s - K i tz ig , v.  Hill  z B lumberga,  
F r an z  z F rankfur tu ,  Windel z GolzeD, Offerm ann z Żarowa,  S tahn  i Schm idt  z Bole­
sławia, K e t tn e r  z Guben , Lichtwald  z K o t tb u s ,  hr. Pole ty ło  z W arszawy, hr.  Myciel- 
ska z Chociszewic, Gorzeóski  z  Smiełowa,  Siedmiogrodzki z Nowejwsi.

O EHM 1GA H O T E L  F R A N C U S K I :  Dr.  Pe te rs  z Duszy, Hal lw ig  z W ernigerode , Menzcl 
z Landshut ,  R unschke  z B er l ina .

H O T E L  P A R Y S K I :  P u s c h e r  z F o rs t ,  Gram z Zeganu,  H a r tw ig  z Nekli,  Ciesielski z So­
snówka,  Sypniewski z Piotrowa,  Dobrogojski z Skrzetu9zewa.

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Hoffm ann z J a s c h w i tz ,  Sckónw ald  z Hohenwalde ,  Jouanne  z Lu- 
sowa,  M orgenstern  z Hali,  Endo z Zgorzel ic, Z e m ick a u  z Berlina, Schles inger  z Gło­
gowa.

K E IL E K A  H O T E L  A N G I E L S K I :  A polant  z W a ł c z a ,  Ja raczew sk i  z W rz eś n i ,  S tegem ann  
z w. R ybna,  von Bork z W ronek,  Becker i Oestre ich  z Bydgoszczy .

OBWIESZCZENIE.
Do naszego rejestru firm zapisano pod 

Nr. 100. kupca J P i n / t t i s t t  S t r a n z a  z 
G n i e z n a  jako właściciela firmy 

a l i a s  S t r a n z  
tutaj, rozporządzeniem z dnia 13. m. b. tegoż 
samego dnia.

firn ie* !* ® , dnia 13. Lutego 1863.
K ró le w sk i S ąd  pow iatow y. Wydział I.
Urzędnik gospodarczy, żonaty, mogący sta­

wić kaucyą, który na dotychczasowem miejscu 
pozostawał przez lat 11 niezawiśle, poszukuje 
miejsca od 1. Lipca b. r. nad jednemi lub więcej 
dobrami.

Bliższą wiadomość udzieli p. majster szewski 
M . E Ł e h n is u h  W Poznaniu przy Rynku 
pod Nr. 81.

Accouchement secret w u. koncess. Instytucie. 
Adres jfE. jfB. 49. franko lSCB‘l i l l .

Sty Łazarz Nr 9. są 2 pokoje z kuchnią i staj­
nią do wynajęcia.

Stow arzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 20. Lutego 1863.

Z y t o  (węcpel po 25 szefli) mała zmiana,

Na Luty 40 V3 pł., na Luty Marzec 40 % list. 40 
pien., na Marzec Kwiecień 40% list. 40 pien., 
na wiosnę 40% list. % pien, na Kwiecień Maj 
40%4 p ł., na Maj Czerwiec 403% list. %  pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 kwart Trallesa) 
dobrze się trzyma w cenie. Na Luty 13®/* pł-, 
na Marzec 133/4 pł., na Kwiecień 13‘y12p ł., na 
Maj 14%2 list. i pien., na Czerwiec 14%, list. 
’/* pien., na Lipiec 14% list. i pien

W iadom ości h an d low e.
B e rlin , 20. Lutego.

Pszenica 60—73 tal.
Zyto na Luty Marzec 453/* tal., na wiosnę 

45% tal., na Czerwiec Lipiec 46 tal.
Jęczmień wielki i mały 31—39 tal.
Groch do gotowania 46—52 tal.
Groch na pastwę 42—44 tal.
Olej rzepiowy na Luty 15% tal., na Kwie­

cień Maj 15%2— %,, tal., na Maj Czerwiec 15 
do 1423/2* tal.

Olej lniany 15 % tal.
Okowita na Luty i Luty Marzec 14% tal., 

na Kwiecień Maj 14®/a tal., na Maj Czerwiec 
14%— >%a tal., na Czerwiec Lipiec 15% tal.,

na Lipiec Sierpień 15 % ta l., na Sierpień Wrze- 
sień 15% tal., na Wrzesień Paźdz. 15% tal.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 20. L utego 1863.

P ożyczk a  rządow a dobrow olna. . . .
„  z roku 1859 ..........................
„ z roku 1856 ......................
„ z roku 1853 ..........................

O bligi d ługu  sk a r b o w e g o .....................
dito M archii E lektoralnej i Nowej .
dito m iasta B erlin a .........................
dito „............... ................................

L isty zastaw ne M archii E lek t, i Nowej 
dito dito
dito Pruss W schoduicli . .
dito P o m o rsk ie .......................
dito dito..... ......................
dito W . X . P oznańskiego .
d ito W . X . Poznańskiego .
dito W . X . P ozn . (now e). .
dito S z l ą s k i e ...........................
dito P russ Z achodnich . . .

B ilety rentow e P o z n a ń s k ie ..................
Ohligacye m iejskie l i .  E m . P ozn . . . 
O bligacye prowineyalne P oznańskie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego .
L o u isd o r y .....................................................
A kcye kolei Żelazn. Starogr. Pozn- • .

S to -
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N a pr. kurant
p a p ie -  i g o to w i-  
rami. | zną.
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